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PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie 4 marki (za odnosze­
nie do domu dopłaca się 20 pfen. kwartalnie) z przesyłką po­

cztową kwartalnie 4 marki 50 fenigów.

OGŁOSZENIA-, wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej 
stronie przy tekście lub w tekście 2 marki; na I stronie okładki 
1 marka 20 fen.; na 2-ej i 4-ej stronie okładki oraz przed tek­
stem 60 fen.; na 3-ej stronie okładki i ogłoszenia zwykłe 50 fen.; 
Kronika towarzyska, Nekrologi nadesłane po 1 marce 50 fen. za 
wiersz. Marginesy: l-stronie 20 marek, przy Nadesłanych 16 mar.; 
na ostatniej str. 14 mar. i wewnątrz 12 mar. Artykuły reklamowe 

350 mar. za stronę.

Rok XI. N° 12 z dnia 18 marca 1916.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

W Y P R A W Y  Ś L U B N E  od Rb 125.

STOŁOWA
POŚCIELOWĄ

BIELIZNA

U krwawej strugi.
Nad rzeczką, której nazwa za­

pomniana od wieku wyłoniła się do­
piero z ludzkiej pamięci w dni woj­
ny, — wstał z czarnej, nocnej głębi 
twardy, skuty mrozem dzień.

Zaledwie ośliznął się blaskiem po 
dalekiej, kościelnej wieżycy i na ko­
rony starych drzew spojrzał, jakby, 
przedewszystkiem wdzięki życia — 
wiarę i przeszłość pozdrawiał, a po 
ziemi nie rozejrzał się jeszcze, co 
przyniosła, co zabrała noc, gdy już 
buchnęła jasność od pola, tu, — tam. 
Nagle zwalił się łoskot i roztłukł, w 
szyibkiem turkotaniu rozsypał. I znów 
od skraju podniebia, z blaskiem ze­
rwał się grom, ponad ziemią mrocz­
ną, cichą gnał, aż lasu dosięgnął, w 
każde drzewo uderzył, a każde, jak­
by odjękło:

— Wiem! wiem!
Wraz, nizko, u leśnego podnoża 

zabiegały światełka, jak żywe, i dłu­
gim, równym, szeregiem okna roz­
błysły, zastygłe w martwocie bezru­
chu. Odezwały się głosy, jeszcze 
jakby półsenne, niepewne, a może z 
nocy stwożone. Padło pierwsze prze­
kleństwo, ostrym jękiem wydarł się 
czuwający ból ludzki.

Na buro-szarem pustkowiu szyb­
ko wyłonił się z mroków kształt 
ciemny, długi — pociąg rozświetlo­
ny oknami. Już białe ściany się zna­
czą, a na nich wielkie, czerwone 
krzyże. Gdzieś tam, u 'końca ode­
mknęły się drzwi, buchnął kłąb siwej 
pary, a w nim postać kobieca i głos 
dźwięczny, radosny. Zeskoczyła „sio­
stra", zaśmiała się do jasnego dnia, 
jak śmieje się zawsze do ludzi, do
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rzeczy, do umarłych, do żywych, za­
wsze szczęściem płonąca, różowa, 
bezkresna w nieczułej głupocie, pod- 
kasana, opięta, jakby przemocą wtło­
czona w skórzany futerał—panienka, 
z kresta.

Wnet odpowiedział jej głos, pod­
biegł ktoś spiesznie, dźwięknęły w 
ukłonie ostrogi i potoczyła się wartko 
rozmowa, pełna śmiechu, świergotu, 
przepojona życia radością, pragnie­
niem użycia wezbrana, kipiąca... I ze­
rwała się nagle, gdy z okna wagonu 
padł wyraz namaszczony powagą, 
dostojny:

— Czai!
I poniósł sie przez zwarte ludz­

kie gromadki, na wszystkich ustach 
zawisnął, aż odpowiedziało mu echo, 
od końca do końca pociągu, echo ra­
dosne.

— Czaj, — czaj!
Aż dobiegło białych, wielkich na­

miotów, gdzie w bezwładzie nocnej 
gorączki, bólem sprężem usłyszeli je 
ranni żołnierze i jakby prąd życia i 
mocy, jasnym promieniem ulgi i do­
brej nadziej przeniknął poszarpane 
ich ciała.

P.rzywstał .ze słomiastego barło­
gu człowiek i jęknął nagłym bólem 
szarpnięty. Lecz tejże chwili twarz 
brodatą, ponurą, jak zbrodnia, roz­
świetli! dziwną pogodą uśmiech dzie­
cięcy na widok siostry, zdającej się 
w kłębach pary jakiemś łubem, nię- 
ziemskiem zjawiskiem,

-  Czaj... bratcy... — szepnął z 
wysiłkiem.

Coś nim targnęło, zaszamotał się 
nagle i jakby niewidzialną mocą

pchnięty, dziwnie jakoś pochylił się 
na bok, palcami zlekka. poruszył, 
jakby coś chwytał j ustał i — minę­
ła go kolej.

A tuż obok chciwie wysunęły się 
ręce czarne, zaskoruzłę we krwi i 
błocie utuliły jasny, szafirowy, jak 
niebo, garnuszek. Dalej inne, roz­
trzęsione, słabe ciężaru nie zmogły, 
patrzą oczy błagalnie w surową 
twarz siostry, a tam poi z łyżeczki 
rannego towarzysz, niby tkliwa pia­
stunka ostrożnie ją niesie do samych 
ust, bólem skrzywionych, i, niby cho­
re dziecko zachęca:

-  Pij, pij. gołąbeczku, to prze­
cie herbata. Bardzo dobra herbata 
i cukru w niej dużo, a ty lubisz. — 
wiadomo.

Ani poznać człowieka, który jesz­
cze wczoraj, oszalały w poczuciu 
swej władzy, prawem krwi przelanej 
za — ciebie, roztargal ci dobro, w 
bezmyślnej złości po polach rozrzu­
cił. w ciszę chat wiejskich z bagne­
tem sie wdzierał...

I oto. nagle poraziła go kula, a 
polskie serca wzięły w opiekę i jak­
że wzruszone każdym serdecznym 
wyrazem...

Inny tu człowiek, gdy w śmier­
telnej niemocy się chyli i szepcze 
zsinia.łemi ustami, że on dotąd nic 
znał polaków, nie wiedział...

Jak ów zabiegli wy rolnik, co 
przed wschodem sic ocknie i- zanim 
pierwsze blaski zejdą na ziemię, już 
sposobione dzwoni narzędzie, a wraz 
gdy jasność dnia spłynie, leżą m ar­
twym rzędem pokosy. ■— tak żniwo 
śmierci, w stukocie karabinów, o 
mrokach przedświtu poczęte, już z 
pierwszym promieniem dnia zbudzo­
nego niesie pilny swój zbiór.

Od pola bitwy, od krwawej stru­
gi dudni wóz sanitarny, rżnie ostro, 
na przełaj, po twardej grudzie podo- 
ryw, tu sie zaprze, tam skoczy, wiel­
kim głosem rozjęknie. znów kołami 
na Wysokiem zawrócili uderzy, aż 
konie przystaną, w niepokoju spoj­
rzą za siebie i wraz targną na równą 
drożyznę. Nagle sołdat je szarpie 
przed -Punktem", z kozła spadną z 
łoskotem buciska.
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Z frontu Wschodniego.
(F o t. S i .  Dztkowski).

Fragment z okopów. Wnętrze okopów.

Bitwy na jeziorach 
Mazurskich...

Jak zniszczono inwazyę generała 
Renennkampfa.

Bitwy w Prusach Wschodnich zna­
ne są nam tylko z komunikatów w. księ­
cia Mikołaja Mikołajewicza oraz opisów 
strategicznych „Russkiego Inwalida". Cie­
kawe jest jednak, jak bitwy te wygląda­
ją w ujęciu niemieckich korespondentów 
wojennych. W promieniu roku retrospe­
ktywnie jesteśmy w stanie nakreślić li­
nie konsekwentne i wskazujące na celo­
wość akcyi niemieckiej.

„Russkij Inwalid" zapewniał ciągle, 
że „imperatorski bój" pod Łodzią został 
wygrany iprzez rosyan. Jeżeli cofnięto 
się na linię Bzury i Rawki — to tylko ze 
względów strategicznych chwilowych, 
gdyż główna akcya nie schodzi z drogi... 
berlińskiej. Zaczęli rosyanie wtedy znów 
pchać wojska niemieckie od Niemna w 
kierunku zachodnim. Linia zatrzymała 
się na stanowiskach: Tylż-a — Gombin, 
Darkehnen, Lótzen — Ortelsburg. Armią 
■rosyjską dowodził gen. Siewers. Według 
przypuszczeń niemieckich sprawozdaw­
ców, liczba wojska rosyjskiego przenosi­
ła 200.000 ludzi.

■Ze strony niemieckiej pracowała 
armia gen. Belowa, złożona przeważnie 
z landszturmistów. Zatrzymywano natar­
cie rosyjskie. Gen. von Hindenburg wte­
dy przedsięwziął śmiały plan zaszacho­
wania rosyjskiego natarcia. Od 7 lutego 
rozpoczęto ruchy planowe. Prawe skrzy­
dło niemieckie wysunięto naprzód do 
akcyi. Odrzucono rosyan od Johanis- 
burga. S lutego i lewe skrzydło zaczęło 
działać. Gen. Eichhorn odrzucił rosyan 
z linii Tylża—Insterburg. Rozbitki ro­
syjskie musialy szukać schronienia w li­
nii fortecznej Kowna. 9 lutego i centrum 
otrzymało rozkaz natarcia. Od 12 do 14 
lutego walczono o Ełk. I dnia 14 lutego 
rozstrzygnięto los armii gen. Siewersa.

100 tysięcy rosyan wzięto do niewoli. 
150 armat zdobyto. Reszta armii Sie­
wersa uchodziła pospiesznie na linię 
Grodna—Olity i Ossowca.

Koleje niemieckie w akcyi tej ode­
grały poważną rolę. Pracowano ener­
gicznie. Chodziło o to, by szybko­
ścią przegrupowania wojsk postawić ro­
syan w sytuacyę nową a trudną. Niespo­
dzianka udała się doskonale.

Pisma rosyjskie twierdziły wtedy 
zawzięcie, że zatrzymano ofenzywę nie­
miecką, nie wspominając o stracie 100 
tys. żołnierzy, którzy dostali się do nie­
woli. A plany niemieckiej strategii nie 
wychodziły wtedy poza ramy pragnienia 
usunięcia rosyan z terytoryów państwa 
pruskiego. Gen. von Hindenburg za­

Z Albanii okupowanej przez wojska austryacko-niemieckie.

N ie m ie c c y  żo łn ie rz e  w dom u w ie ś n ia k a  pod U eskubem .

wdzięcza tej wygranej bitwie wiele zc 
swojej popularności.

Od tej chwili natarcie niemieckie na 
armię rosyjską zdecydowało zupełnie o 
szansach zajęcia Królestwa. Jak wiado­
mo, po okopaniu się na linii Bzury — 
Rawki wojska niemieckie planowo przy­
gotowywały uderzenie na linię Narwi, 
które w konsekwencyl stało się jednym 
z planowych ruchów w wielkiej ofenzy- 
wie wojennej na terenie galicyjskim. Po­
wodzenie gen. Hindenburga dało otuchę 
i ufność społeczeństwu niemieckiemu w. 
zwycięstwo oręża. Bitwy na jeziorach 
Mazurskich, jak twierdzą fachowcy, po­
zwoliły na możność skutecznej ofenzywy 
w GiaJicyi. H. L.
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